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S tru ś .  —  M y śli o rzecza ch  n a ro d o w y c h .  ( W y ję te  z  p ism  zm a rłeg o  T e o d o ra  S k o r zc w sk ic g o .)  —  W ie -
rzyn ek .    O braz A n g lik a  z a  g ra n ic ą , sk reś lo n y  p rz e z  A n g lik a  i cią g  d a ls z y ) . _ —  D a lszy  c ią g  zb io ru  p ie śn i C o l-
berga.   Treść  ze sz y tu  trzeciego ro k u  drug iego  p ism a  m ies ięczn eg o : K o śc ió ł i  S z k o ła .
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S t r u ś .
Struś Józef urodził się 1510 r. w  Poznaniu. 

— Po skończonych naukach w  Krakowie, gdzie 
Sztuki lekarskiej uczył się od Cypryana z Ło­
w icza, za którego pośrednictwem, obdarzony 
chojneini w7zględami Jana Łaskiego i Jana Cho- 
jeńskiego, sek. koron., udał się 1532 do Pa­
dwy, gdzie po czteroletnim pobycie został przez 
senat mianowany publicznym professorem medy­
cyny w  akademii Padew skiej. Naówczas ogło­
s i ł  wiele dzieł lekarskich i przełożył pisma 
Galena, które do jego czasów nie były  jeszcze 
przetłómaczone.

Akademia Padewska, jedna z najsłynniej­
szych owego w ieku, szczególną czcią i zaufa­
niem zaszczycała przybywających do niej ziom­
ków7 naszych, aRiccobonus w dziele: D eG im nus. 
P aiav . pag. 23, przytaczając Strusia pomiędzy 
E xplica tores ?nedicinae iheroreticue ex tra -  
ordinariae w7 r. 1535, — mieści P aw ła Pola­
k a  jako wykładacza nauki pomiędzy E xp lica -  
łores libi'i terlii A v icen n a e , sławnego filo­
zofa i lekarza X I wieku, Ebn Sina Araba, — 
zarazem w7spomina o Stanisławie Polaku oko­
ło  1549 pomiędzy E xplica tores Sophisticae  
w  akademii Padewskiej, — nareszcie około 1549 
podaje imię tamże słynącego Genesciusza Po­
laka (może Gnieźnieńczyka).

Struś przecież nad tych wszystkich b y ł słyn­
niejszym w kraju , ztąd Zygmunt August oce­
niając jego talenta, przyzw ał do Polski i mia­
now ał pierwszym lekarzem siostry swnjej Iza­
b elli, królowej W ęgierskiej. — W krótce s ła ­
w a jego lekarska rozeszła się po całej Euro­
pie, a Sołiman I I .,  cesarz Turecki, w  ciężkiej 
słabości, gdy najzaw7ołańsi Indyów7 i Arabii le­
karze nie mogli mu pomódz, przyw ołał Strusia 
do siebie i poddał los sw7ego zdrowia jego sta­
raniom , w7 czem nie był zawiedziony, gdyż 
wkrótce odzyskał najzupełniejsze zdrowie (ry ­
cina). Filip II., król Hiszpański, podobnież czę­
sto się udaw ał o radę do Strusia w swoich 
niemocach, usiłow ał nawet przyciągnąć go do 
siebie, lecz Zygmunt August nie dopuścił, iżby 
talent tak chlubny i użyteczny dla Polski, m iał 
ją  opuścić; pow ołał go przeto do siebie, i ob­
sypawszy dostatkiem i zaszczytami, swym pier­
wszym lekarzem m ianował. Na dworze Zy­
gmunta zbyt trudnem zapewne było położenie 
S trusia , z przyczyny, że medycyna nie m iała

lekarstwa, któreby nadnaturalną niemoc Zygmun­
ta Augusta uleczyć m ogło, wiadomo bowiem 
(tak  sam August i współcześni przekonani by. 
l i )  że król przez niewiasty zaczarowanym
został. . . .

Tak więc jeżeli nasz Struś na dworze Au- 
gusta nie znalazł dla swej sław7y równie za­
szczytnego pola, jak  go napotkał na dworach 
W ęgierskim  i Stambulskim, to znalazł go prze­
cież w7 własnym swym domu, Posnaniae bo­
wiem in aedibus p r o p r iu , w ydał dzieło: 0 
pulsie, i niem wznow ił naukę od 1,200 lat za­
traconą. Dzieło to , którego w7łaśnie odradza­
jącej się medycynie nie dostaw ało, z wielka 
niecierpliw ością przez wszystkie akademie Eu­
ropejskie oczekiwane, z tak odznaczającym sie 
zaszczytem przyjęte zostało, że tego samego 
dnia, w którym z Bazylei do Padwy nadeszło, 
w  jednym dniu ośmset eksemplarzy onego roze­
brano, jak  poświadcza Starowolski in elogiis 
centum vinorum .

M yśli o rzeczach narodowych.
(W yjęte  z pism  zm arłego T eodora Skorzewskiego.) 

/.
Jednem z najdziwniejszych i najmniej roz­

jaśnionych w7ydarzeń historycznych jest owa 
w ielka wędrówka ludów z północnego wscho­
du na zachód i południe wT pierwszych wie­
kach po Chrystusie. Sąsiedne państwu ludy: 
Germanów7, Sarmatów i Scytów7, rzucają się na 
to państwo; za nimi jak  w ały  morskie, coraz 
inne postępują narody i nowe zajmują siedliska. 
W strząśnienia i zmiany, które z tego powstały, 
aż w7 najgłębszych Azyi pustyniach czuć się da­
ją . Ruch ten trw a dopóki przestrzenie krajów7 
nie zapełniły  się przybyszami, coraz liczniej po 
sobie następującymi. Około IX  wieku pow7ódź 
ta ustaje i przychodzi do równowagi. Z tego 
zamętu powstają państwa i ludy dzisiajszej Eu­
ropy. Przyczyna dziwnego tego czynu history­
cznego nie jest dotąd wyjaśniona. Rozwnżając 
jednak mechaniczny niejako postęp tych ludów, 
potem zmiany ich siedlisk, a razem sposób, w ja­
ki się te zmiany odbyw ały, trzy wielkie na­
stręczają się różnice, które są zarodkiem trzech 
głównych ludów Europejskich. — Po osiąknie- 
niu różnorodnych żyw iołów , które się znajdo­
w ały  w  tej powodzi ludów, zostają w  Europie
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t r z y  g łó w n e  principia, a  mianowicie G erm ańsko- 
R om ańsk ie ,  czysto Germańskie i  S ło w iań sk ie .  
R eprezentantem  pierwszego F ra n c y a ,  drugiego 
Niemcy, trzeciego Polska. Z a w ią z k u  ch a rak te ­
row ego  tych narodów  trzeba szukać w  ciemnych 
w iekach ,  bo w  sposobie, wr ja k im  on a  w ie lk a  
w ę d ró w k a  ludów  tu się ukończy ła .  W e F r a n -  
cyi osiadaja F rankow ie ,  Gotowie. Ci znajdują 
m ieszkańców  daw nych  G allów , zaraz  w ięc  z po ­
czątku rozdwojenie i  różnorodność z u p e łn a  ży­
w io łó w  ; miejscowa cyw ilizacya Rzym ska  i 
now y  na niej zaszczepia się ż y w ió ł .  W  A n ­
g li i  jeszcze w iększa  różnorodność —  inaczej 
w  N iem czech, tam mniejsze daleko odcienia, 
mniejsze też rozdw ojen ie :  przychodnie szczepy 
o s ią k a ją ,  łą cz ąc  się z zam ieszkałem i daw no 
w  k ra ju  G ermanii; z tego w y n ik a  inny rodzaj 
cyw ilizacy i.

Nareszcie ostatni za  tym potokiem S ło w ia ­
n ie  posuw ają  się aż do E lby .  W szys tko  przed 
nimi u p ły n ę ło  k u  zachodow i;  zajmują siedliska 
opuszczone przez ludy najbardzie j w ę d ro w n e :  
zostając sami bez ży w io łu  p rzec iw nego ,  z k tó-  
rym by  walczyć mogli. Z now u  inny zarodek  
cywilizacyi.

Poruszenia te n ie ledw ie  widomo podcią­
gnąć się dadzą pod p ra w a  mechaniczne p ły n ó w :  
W' prowincy i Rzymskiej Gallii,  gdzie p ły n  ostate­
cznie sie zapiera , pomieszanie najw iększe,  w  Ger­
m anii mniejsze, w  S łow iańszczyżnie  żadne. (* )

(*) Zmarły mój przyjaciel przyjąwszy Słowian za 
lud przybyły po Chrystusie, umiał wywieśdż jego je­
dnorodność tak potrzebni! do pojęcia bistoryi Słowiań­
skiej. Myśl jest potężna w całym wywodzie. Ja do 
tego samego principium na innej drodze przychodzi­
łem. Słowianie w VI wieku są wcale nie wojenni; 
siedzą w krajach ciepłych, tylko nad Dunajem, a i tam 
niepowabnych; zresztą wszędzie zimno, a bez cywili­
zacyi i wygód życia Rzymskiego. Lud obcy albo te 
kraje omija, albo się w nich nie zatrzymuje. Opisy 
Greckie Scytów dziwnie przystają do charakteru Sło­
wiańskiego. Ślady Słowiańszczyzny idą za Elbę dale­
ko w Niemcy. Słowianie w hisloryi występują na sce­
nę dopiero w IX wieku. Kiedy Karol W. cały świat 
chce pod swą władzę ogarnąć, pokolenia Słowiańskie, 
które przedsięwzięły się bronić do ostatniego, zawią­
zują się w jcdnę potężną Lechią. Rośnie ona od po­
czątku, aż do nadwerężenia sił swoich przez wyobra­
żenia wolności, u sąsiadów zaszczepiane, lubo stoso­
wnie do czasu coraz więcej na niewoli pracowitego 
człowieka oparte. Lechia nigdy nie wzrasta podbo­
jami, siłą przymusu, wynarodowianiem podbitego, a 
zawsze potężniejsza w wojnach obronnych, aniżeli 
W zdobywczych; śmiercią zagrożona, zawsze w naj-

A le  potok, k ied y  w  swym  zapędzie  w strzy­
many, albo k iedy  z a p e łn i  miejsca, w  k tó re  p ł y ­
nie, cofa się wstecz. Toż samo spostrzegamy i  
tutaj.  Z a  Germanami cisną się S ło w ian ie  aż 
do E lb y ,  a  po tok  Germański p rze p e łn iw sz y  za­
chód ,  zw rac a  się na  w schód. Z tą d  starc ie i  
w o jn y :  S ło w ia n ie  ustępują w  w alce .  T a  ko li-  
zacya je s t  cechą p ierw szych w ieków ' historyi 
Polskie'j; S zląsk ,  Pomorze odpadają  do Niemiec. 
C h a ra k te r  zaś narodu  Polskiego da się ty lko  
w yw ieść  z tego historycznego czynu : że S ło ­
w ian ie  nie zasta li  nic różnorodnego na ziemi, 
k tó rą  obsiedli, i pozostają w  czystości p ie rw ia ­
stkowej, nie rozdw aja jąc  zasady  swego ch a rak ­
teru. ( * * )

U.
W szy s tk ich  narodów' p ie rw ia s tk o w e  dzieje, 

z w y k le  g rubą  pok ry te  za s łoną ,  k tó rą  z ła tw y c h  
do odgadnienia p rzyczyn  trudno je s t  badaczow i 
odsunąć. W s z e la k o  u w szystk ich  praw  ie zna j­
dujemy poetycznym ja k im ś  u rokiem  oznaczone 
pojedyncze czyny , w y p a d k i ,  k a ta s t ro fy ,  k tó re  
nam tradycya  s ta rannie  p rz e c h o w a ła .  T e  p o -  
dan ia ,  jeże l i  nie p r a w d ę ,  to przynajm nie j d la  
zag łęb ia jących  się w  w iek a ch  od le g ły ch  od 
ś w ia t ł a ,  m ają  i tę  p o n ę tę ,  że n ie jako  m a lu ją  
ducha narodu  i  noszą na  sobie p ię tno ch a rak te ­
r u ,  k tó ry  później w' narodzie się ro z w in ą ł .  I  
ta k  w  początkow ej h is to ry i Rzym u trafiamy p o ­
wieść  o Remusie i  Romulusie; w ilczyca I ta rm i  
ich w  pustyni. T łu m  ło t r ó w  pod ich p rze w o -

większćj występuje sile. Wcześnie przyjęła w siebie 
życie, ale bez nadwerężania swój narodowości cywi— 
lizacyą Rzymską. Lechia stała zawrsze pod bronią dla 
boju Europejskiego odpornego, pośredniczącego, aby 
Germanizm nie zniósł Słowiańszczyzny, a orientalizm 
nie zagubił cywilizacyi Rzymskiej. Dralerskość mię­
dzy kmieciem a rycerzem, wzrost różnicy, wolność 
szlachcica, niewola chłopa, elekeya, liberum veto, strę- 
twiałość poświęcania, wzrost siły odpornej, w coraz 
mniej przyjaznych okolicznościach, wesoła rozpacz, 
nadzieja, pewność przyszłości i wszystko co stanowi 
charakter, najlepiej wypłynie z tej podstawy, że Sło­
wianie jest lud dawny Europejski, jak Gallowie i Ger­
manowie, a w Polsce pierwiastek Słowiański nie prze­
tworzył się pod mieczem najeźdcy z wieków średnich.

J. M.
(**) To jest istotnie wielkie principium historyi 

tylko Polskiej , bo drugim pokoleniom Słowiańskim 
wdzierały się inne ludy, np.: Rusi Tatarszczyzna prze­
łamała jednorodność, a zdobycia późniejsze ledwie ce­
chy Słowiańszczyzny pozostawiły.

J. M.
11*
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dem zakłada państwo. Brat brata zabija. Pier­
w szy krok cywilizacyi, m ałżeństwo, zdobyczą i 
grabieżą naznaczone. Powieść doskonale cha­
rakteryzuje przyszłych Rzymian i  jest zarodem 
ich późniejszego charakteru. W  zamęcie pier­
w iastkowych dziejów narodu Polskiego podo­
bne uderzają podania, to jest o W andzie histo- 
rya, o Piaście i Rzepisze. Mniej dbamy o kry­
ty k ę , ile w  nich może się znaleść prawdy, bo
one same treścią swra tak dobitne, tak dobrze * C . v przyszłego ducha narodowego malują, że umysł
badacza mimowolnie do nich się skłania. I tak 
w  W andzie przedstawia się w  przyszłości Po­
lakom ta tak droga narodowość, ten charakter 
dzisiejszych jeszcze P olek , że aż trudno w ie­
rzy ć , aby była  tylko bajeczną osobą. W  hi- 
Btoryi Piasta i Rzepichy widać prawdziwy o- 
braz Polskiego włościanina, g łów ne zatrudnie­
n ie narodu, rólnictwo, przymiot charakteru, go­
ścinność i szacunek dla zaradnego gospodarza. 
Wie trzeba się dziw ić, ani ża łow ać, że gruba 
pow łoka ciemności okrywa pierwiastkowe w ie­
k i każdego narodu. W szakże i  w  historyi po- 
jedyńczego człow ieka jego dziecinne lata nie 
są znajom e; chyba tylko pojedyńcze odrębne 
samotne czyny.

III.
Zapatrzywszy się bliżej w  charakterze na­

rodu Polskiego, uderza nas w  oczy wielka ró­
żnica od innych szczepów Słowiańskich. Na- 
samprzód co do języka: dialekt Rossyjski, Cze­
ski, Serbski, Mielce sobie podobne; Polski, lu­
bo pochodzenia zaprzeć się nie może, przecież 
pokazuje, że się inaczej kształc ił i rozM'ijał. 
Przyczyną tego krasomÓMStwo, z polityczne'm ży­
ciem narodu ściśle połączone. Każdy naród re­
prezentuje jakieś principium moralne, ma jakiś 
głów ny rys charakteru, który M’szelkim insty- 
tucyom, obyczajom i historyi oddzielne piętno 
nadaje. Anglik odznacza się pychą narodoMą, 
która pochodzi z zaciętego oparcia się na in- 
dyM’idualności, na praM’ie osobistem. Ztąd Kon- 
stytucya angielska stoi na samych przyM’ilejach, 
ztąd poszanoM’anie dla dawnych praw i urzą­
dzeń. Francuza cechuje praktyczny rozum, cel 
peMny, ogół ukształcenia i Miedzy, dla tego 
w  dążeniu do cywilizacyi M’szystkim narodom 
przeM’odniczy. Niemca charakter w sercu zam­
knięty , rzeMrność um ysłu, tkliwość; ztąd dla 
sztuk uczucie wspólne z W łochem , Polski na­

ród w łaściw ie  polityczny; rychło u niego czu- 
cie narodowości i  wolności, język do wymowy 
zdolny, instytucye republikańskie, ideał wol­
nych ustaw , ale w  abstrakcyi, bo tylko stan 
szlachecki sk ład a ł naród.

W i e r z y n e k .
Kiedy Polska za króla chłopków w  naj­

świetniejszym stanie się znajdow ała, Kaźmierz 
W ie lk i, wydając wnuczkę za cesarza Karola 
IV ., chociaż z natury gospodarny, z wielką o- 
kazałością w ystąpił. Dla tego zaprosił na tę 
uroczystość wielu znakomitych królów i książąt, 
w ypraw iał w spaniałe uczty i wszystkich choj- 
nie obdarzał. Lecz nie tylko sam król na to 
się zdobył; m iał on w  samej stolicy takich 
poddanych, którzy się nie wachali zaprosić do 
siebie na ucztę naMret królów. W  ten czas żył 
w  KrakoM’ie obywatel nazwiskiem W ierzy - 
n e k . Gdy się na dworze królewskim uroczy­
stości związku małżeńskiego kończyły, wyje­
dnał sobie tę łaskę W ierzynek u monarchów, 
iż u niego ucztę przyjąć raczyli, przystając na 
jego życzenie, aby m ógł gości wedle własnej 
woli przy stole usadzić. W ierzynek zważając 
na dobrodziejstwa, których od SM ego króla do­
znaw ał, przeznaczył mu pierM'sze miejsce, a 
drugie cesarzoM’i ; potem d a ł najwspanialszą 
ucztę, sam baw ił swych gości, a w  końcu kazał 
przynieść skrzynią, w  której m iał SMre skarby, 
i każdego z gości obdarzył, tak, że do 100,000 
dukatów m iał rozdać.

Obraz Anglika za granicą,
skreślony przez Anglika.

(C iąg  d a lsz y .)

To jest prawdziwa istota Anglika i to jedyna 
przyczyna, dla czego za granicą mu przykro i 
obecnością SM’o j a  M’szystkich innych uprzykrza. 
Po za Anglią nie znajduje się w  swoim żywiole. 
Nie widzi SM’ej smacznej kuchni, swych weł* 
nianych kołder, swych kobierców, sw'ych czy­
stych schodów i okien, porządku, zamożności 
domoM e j , jednem słowem, całego swego mate- 
ryalnego dostatku. Ze swej mgły i siarczanych 
waporów swych kamiennym wręglem opalanych 
pieców widzi się przeniesionym pod jasne, u*
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Wicrxymk, oby m aid krakowski;prxyjmiye ii siebie sprosxenyeblinibiw.

śmiechające się niebo, śpiew  i muzyka g łu ­
sza jego ucho od rana do wieczora; nie spoty­
ka tylko wesołe tw arze; nie może oknem na­
wet wyjrzeć, aby nie zobaczył słońca. Cóż dzi­
wnego, że biedak nieszczęśliwym się czuje i do 
domu tęskni! Nie ma wyobrażenia o zabawie, 
z którąby się nie łączyła troska. Nawet za­
baw a musi być dla niego interessem, inaczej bo­
wiem przestaje być dla niego zabawą. Jeźli 
nie ma stracić miny, musi koniecznie mieć jaki 
kłopot, bo przysłoMie mu m ów i: „Nie ma szczę­
ścia bez kłopotu “ ; gdy więc kłopotu mu bra­
kuje, wymyśli go sobie; do tego nie zbywa mu 
nigdy na środkach, bo w  fantazyi swojej po­
siada niewyczerpane źródło nieukontentowania.

Pierwszym błędem Anglika podróżującego 
je s t , że zabiera z sobą swój Angielski sposób 
pojmowania i życia, zamiast go w  domu z in- 
nemi meblami i malowidłami pozostawić. Po­
zna każdy Anglika w momencie w  cudzym k ra­
ju , po odpychającej jego istocie, robiącej z nie­
go w  pewnym rodzaju bry łę  lodu , do której

nikt się zbliżyć nie może, aby go wprzód zi­
mno nie przeszło. Jego mina dumna mrozi na 
około powietrze. Prędzej się słońcu uda sto­
pić wieczny śnieg lodowatych zw ałów, niż zwy­
k łą  serdecznością towarzyskiego pożycia odgrzać 
lodowatą grzeczność Anglika za granicą. — Zkąd- 
że to pochodzi? Zkąd pochodzi, że Anglik sam 
jeden na wszystkie obce k ra je , które zwiedza, 
spogląda z zadartym w górę nosem, jakby lu­
dzie tam z gorszej ulepieni byli gliny, jakby 
sztuka i oświata, wiedza i potęga, urok i pię­
kność, siła, rozum, dobroć i mądrość monopolem 
były  W ielkiej Brytanii? Ztąd, ztąd to jedynie 
pochodzi, że Anglika serce złotem przesiąkło, 
że złoto, w edług niego, jest potęgą, i rękę tyl­
ko potrzebuje wsunąć do kieszeni, aby ziemię 
z posad jej wyważyć. A przecież Anglik nie 
jest wolny od słabości natury ludzkiej, a du­
m a, próżność, chełpliwość i pycha, tak nieza­
wodnie postępują za bogactwem, jak  po prze­
dłużonych cieniach następuje zachód słońca. 
Tak było z wszystkiemi owemi świetnemi re-



88

publikam i starożytności, Tyrem, A tenam i i K ró ­
lew ską W en ecy ą, gdy jako  w ładczyn i św ia­
ta z morzem się zaślub iała  i  nieśm iertelną się 
m ieniła.

Położenie A nglii i w ojna bez końca, k tóra  
A nglika  przez p ó ł życia ludzkiego zam knęła 
w  jego w arsztatach i p rzesądach , przyczyniły  
się w ielce do podsycenia niedostępnego i  upor­
czywego charakteru i samolubnej niecierpliw o­
ści jego. N azw ano morze obrazem wieczności; 
można pow iedzieć, że A nglik  na wieczność tę 
się p a trz y ł, gdy inni ludzie tymczasem uw ijali 
się z braćm i sw’ym i w  czynnym ze sobą życiu. 
Brzm i może śmiesznie takie zdanie o narodzie, 
k tóry  ta k  niezmierne bogactw'a nagrom adził, 
k tó ry  św iat obżeglow ał i osadami swemi na­
p e łn ił  , któi-y w e wszystkich częściach kuli 
ziemskie'j b e rło  dzierzy, i w \ którego posiad ło ­
ściach słońce nigdy nie zachodzi; a przecież 
tak  jest. W szelk ie  kolonizowanie, zdobyw anie 
i rządzen ie , w ykonane zostało przy pulpicie. 
B ióro na ciemnej uliczce w  posępnem łonie  sta­
rego miasta, jest laboratorium , w  którem się p re­
paruje ulotny gaz, rozlew ający się ztamtąd w  ty­
siącznych kanałach  po ku li ziem skiej. P ó ł tu ­
zina ludzi z kwTaśnemi minami siedzi przy sto­
l e ,  kreśli podpisy na arkuszu papieru i now'e 
państw o wznosi się na spokojnym oceanie; w y­
chodzą w  milczeniu za drzw i, pow racają do do­
mu, jedzą obiad całkiem  z tym samym niew zru­
szonym i  obojętnym apetytem , ja k  gdyby nic 
w ielkiego się nie s ta ło , i resztę w’ieczora prze­
pędzają  z flegmą przy  stole fam ilijnym , ja k  
przez całe  swe życie czynili. Jednego rana po­
łożono fundament do kw itnącego handlu na d łu ­
gie w iek i; ludzie, co go p o ło ży li, nie zmienili 
an i miny, i nie odstąpili ani krokiem  od zw y­
k łeg o  swego biegu życia. Co innego jest, zby­
teczną ludność na dalekie w yspy przew ozić, a 
co innego, z narodami tak  ucywilizow’anemi, ja k  
my, żyć w' ciąg łych  przyjaznych, handlow ych 
stósunkacli, oskrobać żużel odciętego i baw ole­
go naszego życia, i w zniósłszy się nad jedyną 
myśl zarobku pieniężnego, przyjąć od sąsiadów 
łagodność i w esołosc um ysłu. Kolonizowmć, 
wr wielkie'm ftlozoficzne'm znaczeniu tego w y ra­
z u , nigdy nie um ieliśm y; nie pozyskujemy lu ­
d ó w , tylko je  ujarzm iam y; i wszystko zdoby­

w a m y , prócz serc ich. Osady nasze są oboza­
mi wr nieprzyjacielskim  k ra ju , tak  odcięte od 
życia k ra jow ców , ja k  gniazda łabędzie  na je ­

ziorze. W In d y a c h  otoczeni jesteśm y ze wszy. 
stkich stron zaw iścią i  nieufnością; w alka ra- 
sow'a na K anadzie toczy się jeszcze po dziś 
dzień tak , ja k  w  roku 1760, a nienaw iść w i r .  
landyi szerzy się mimo w olnego handlu, dwóch 
pow stań, unii, emancypacyi K atolików ' i reformy.

Co stosunki polityczne pokazują na wielka, 
to w  stosunkach naszych podróżujących powta­
rza  się na m ałą  skalę . — Taryfa nasza socyal- 
na, przykrajana w ed ług  re g u ł systemu prohibi- 
cyjnego. W ym iana m yśli ma miejsce w  naj­
w iększej tylko potrzebie. Usta i uszy otwie­
ram y nie z mniejszym oporem , ja k  porty An­
g ie lsk ie , a podobny mamy w strę t przed obca 
otwrartością , ja k  przed obce'm zbożem. Zwy­
czaje trudno u nas w ykorzenić. A nglik , podró- 
żujący po stałym  lądzie, w stępuje do oberży 
z tymże w ed ług  dawnego zwyczaju niedowie­
rzającym  w zrokiem  i zimnem w zięc iem , jak 
gdybyśmy za legitimistycznością jeszcze dotąd sie 
b ili, i w iecznie się bić mieli.

Poniew aż tak  w iele siedziemy m iędzy czte­
rem a ścianami, i ciężar zewmętrznych okoliczno­
ści trzym a nas w  domu na uw ięzi, d la tego na­
sze myśli i uczucia są zwrócone na wewnątrz. 
C iągle nas samych mamy na uw adze. Zbiera- 
my, gromadzimy bez m iary i końca, a przy tem 
wszystkiem  bardzo m a ła , albo żadna z istota

• j  • • •  . 1naszą me dzieje się zmiana. Postępujem y na 
drodze pożytecznego zarobku , a jednakże pra­
w ie tym samym jesteśm y narodem , jak im  byli­
śmy przed w iekam i; jedyna znaczna różnica jest 
ta, że nie jesteśm y już tak  rześcy, w olni i we­
seli ja k  daw niej. Zaniedbujem y nasze stare lu­
dowe obyczaje, zabaw y i uroczystości jedne po 
drugich , a stajem y się coraz chciwsi i  samolu- 
bniejsi. M e r r y  E n g l a n d  żyje ty lko jeszcze 
w  balladach ; Robin Hood i L ittle  John poszli 
do domu roboczego. K iedy Francuz, lub W łoch 
przyjedzie do A nglii, przyw ozi ze sobą jasność 
sw ego słońca. K iedy A nglik  przyjedzie do 
Francyi lub do W ło c h , nie może zapomnieć 
sw ej m gły . Jest ja k  b ry ła  ciemności, która 
gdziekolw iek się potoczy, w szystko światło 
w  siebie w ciąga, a  żadnego nie w ydaje . Fran­
cuz i W Toch przem ienia się zaraz w  krajowca 
z iem i, k tó rą  zw iedza; A nglik  nigdy i nigdzie 
nie przestaje być m ałym  lordem , radzcą gminy, 
pierw szym  sołtysem  w ioski lub hrabstw a.

Przy tem W'szystkiem zadziwiającą jest rze­
czą, jak trochę szturchaniny i kołatania na pa-
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row ych sta tkach , parow ych w ozach, dyliżan­
sach , furm ankach, w  hotelach zapachy wszel­
kiego rodzaju, odpędzają od człow ieka ocięża­
ł e  myśli i posępny humor. Jest to najradykal- 
niejsza kuracya dla duszy i  ciafa, ale na tkan­
k ę  Angielskiego systemu nerwowego zwolna 
tylko działa . Nic nie oczyszcza tak  doskonale 
z kw asu stanowych po przodkach głęboko za­
gnieżdżonych przesądów , ja k  podróż. W szy­
stkie nasze solennie szacowne uzyskane p raw a, 
nasza duma fam ilijna, nasze miejscowe ważne 
spraw y i ciągłe zapobiegania, zasieki i dukty, 
liberye, dochody i  ceremonie, wszystko to jest 
za nic w  prądzie i szumie potoku życia. Bo­
gaty magnat nie może swych dziesięć stóp gru­
bych m urów , swego parku , albo parafialnego 
k o śc io ła , z szacownemi starością kamiennemi 
piatam i i napisami przewieść na dłoni na sta­
ły  lą d ; nie może w ikaryusza, ani ła w y  sądo­
w ej zabrać ze sobą w  cudze k ra je ; w ystąp ił 
z czarodziejskiego k o ła , w  którem cała  św ie­
tność jego zam knięta, i na raz jest w  życiu 
swe'm przymuszony, o w łasnych swych stać si­
ła ch  i pomocy swych lektorów  pozbawiony, sam 
sobie zapracować na szacunek, albo naw et ty l­
ko uprzejmość u drugich, którejby używać so­
bie życzył. Zbaw ienna to i zdrowa dieta, za­
razem duszę i żółć czyszcząca.

N ikt też znów nie rzuci się tak  niepohamo- 
wano w  zaw rót now ego, uroczego życia, któ­
rego bez domowego przymusu używać można, 
jak  A ng lik , skoro się tylko odw aży ł, zapró- 
bować go. W tedy  na łeb  i na szyję pędzi 
w  przeciwny extrem. Szaleje, ha łasi ja k  chło­
piec, który bieży ze szko ły , albo ja k  kundel, 
którego z łańcucha spuszczono; kipi przez p ło ­
ty  i row y, jakby  go biesi gonili. Jeżli jest 
pew ny, że go nikt nie będzie w idz ia ł (bo tchó­
rzliw a obaw a, strach, aby się nie stać śmie­
sznym, niepokoi go dzień i noc), w tedy nic nie 
ma na świecie tak  dziecinnego, w esołego i roz­
pustnego, czegoby nie przedsięw ziął. Nie jest 
on już w ięcej czterdziesto- lub. pięćdziesięciole­
tnim  mężem , lecz dziewiętnastoletnim  burzli­
w ym  młokosem. C ała  jego istota zm ieniła się; 
czysty opętaniec. Porw ane są wręzły  zimnych 
w zględów  i obrachowania zn ik ła  sztywna prze­
zorność i odmierzona p o w ag a ; członki jego po­
ruszają się wolno i  nabierają g iętkości, ca ła  
jego dusza w  o ku , nodze, w  uchu. Z  jakąż 
ciekawością gapi się po w szystkich oknach skle­

pow ych, z jakąż  wymownością ( w  duszy po­
dziwiając sam swrój postęp w  rzeczach sm aku) 
krytykuje galerye obrazów , m uzea; z jakąż  
chożością przebiega królew skie ogrody i  p a ła ­
ce , ażeby nazbierać materyi do gadania przy 
stoleJ ileż w'ysokich p iętr na w łazi i nachełpi 
się z dobrych swych p łuc; jakież b ry ły  lodu 
po łyka  w  czasie upału  dziennego; jakież poto­
k i limonady, lub salterskiej w'ody puszcza przez 
g a rd ło ; jak ież  poże'ra obiady, apetyt tysiącem 
łakoci zaostrzając, a jakże gorliw ie podsyca 
rozkiełznany entuzyazm hochheiinerem i bor- 
deaux, natrząsając się z podagry całego św iata 
i niestrawności! Z ap raw dę, nie ma pod słoń­
cem nic tak  praw dziw ie A ngielskiego, ja k  te 
rzeczy, k tóre z natury sw ej tak  całkiem  a ca ł­
kiem są nie A ngielskie; ja k  nie naturalne jest 
jarzmo przym usu, k tóre  sobie na k a rk  w k ła ­
damy, tak  naturalne zrzucenie go ; a z jednego 
w  drugi extrem bezustannie się przerzucamy.

Pewmo nie ma lepszego lekarstw-a na mru- 
kotliwość i odmłodzenie s i ę , ja k  rzucić się 
w  nowTy św iat ludzkich tw arzy i charakterów . 
A le A nglikow i trudno skok ten jako  tako w y­
konać; zamiast bez w szelkiej ceremonii wmie­
szać się między ludzi lądu sta łeg o , puścić cu­
gle w esołości i dobremu humorowi, chce zw'y- 
kle g łow ą mur przebić. Nic mu się nie podo­
b a ,  wszystko mu przeszkadza, wszystko go 
gniew a. A  priori w ie o te'm, że mu się nic 
podobać nie może. Pogoda, czy plusk, całkiem  
jedno; kw asi s ię , jedynie dla teg o , że to nie 
po A ngielsku. M yślałby kto, że w yjechał ty l­
ko w  tym celu, aby Anglią W'yszukać, i gnie­
w a g o , że na każdym  rogu ulicy nie znajduje 
A nglii. Nie przychodzi mu wTcale na myśl, ile— 
by m iał m iłej zabaw y i n au k i, gdyby szukał 
wszędzie tego, co jest wspólnein wszystkim  lu ­
dziom, tego, o czem się można porozumieć; ale 
bynajmniej, całe jego staranie na tern się ogra­
nicza, aby odgrzebać różnice, które mu sa nie­
znośne. Nie ma i odrobiny przeczucia o te'm, 
o ile pierw sze przew aża d rug ie , o ile -więcej 
jest przedmiotów do podziw iania i  naśladow a­
nia, niż do krytykow ania i pogardzania, i ja k  
w iele jest podobieństw a w  rzeczach praw dzi­
wego uczucia, zdrowego rozsądku, cnoty i to­
w arzyskiej przyjemności między narodami, któ­
re się na kuchni i przew ietrzaniu pokojów nie 
znają. Znajduje przyjemność w  w ygrzebyw a­
niu w szelkich drobiazgowych udręczeń, przeci-
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w n o śc i, tru d ó w  i  n iep rzy jem ności, i  m urkocze 
p rz y  tein p o d o b n ie , j a k  p ies z p ew n ą  g n ie w li-  
w ą  uciechą w arcz y  nad  g n a tem , k tó reg o  nie 
p o w in ien  b y ł  ruchać, bo mu s ię  n a  n ic  n ie  zda. 
K a ż d y  k ro k , k tó ry  zrob i, p o d a je  mu now y  po ­
w ó d  do g d e ra n ia ; z najm nie jsze j p rzyczyny  w y ­
sk a k u je  p ra w ie  ze  sk ó ry , i  to ty lk o  je s t zad z i-  
w ia jace 'm , d la  czego w y je c h a ł  z domu i d la  
czego galopem  doń n ie  w ra ca . N ic nie m a do 
jed zen ia , to je s t  zw y cza jn a  s k a rg a ;  w ino to fl­
e e t; n iższa  k la ssa  lu d u  g in ie  w  b ru d zie  i  z a ­
b obon ie ; k o śc io ły  poow ieszane ła ch a m i te a tra l-

n em i; gm in pożerany  od p o p ó w ; sm ród w  mia­
stach  n ie  do zn ies ien ia ; k o b ie ty  bezczelne i a- 
fek tu jące ; m ężczyźni to  sam e b ła z n y  i  pajace; 
g a rs tk a  lu d z i z w ychow an iem  n ie  p o siad a  po- 
w a g i i  ta k tu  w  w z ię c iu , k tó ry ch  ra n g a  i  stan 
w y m a g a ; w szęd zie  b ra k  godności o so b is te j; nie 
m ożna się  udać w  żadne tow arzy stw o , bez  wy­
s ta w ien ia  sw ych  s ta ro d a w n y ch  sentym entów ' na 
u raz ę  od  lekkom yślne j i  n ieo k rzesan ej rozmowy. 
S łu szn ie  pow iedziano  o A n g lik a c h , że w  nie­
m iłe j i  odpychające j ich  istocie je s t  ich  s iła .

(Dokończenie nastąpi.)
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